
Nr. 18. We Lwowie Poniedziałek dnia 18. Stycznia 1897 r. Rok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 18 zł. - - pul rocznie I1 zł. — kwartalnie 4 zl. 
50 cl. miesięcznic I zł. Ań et., za piziwjlko rlo 
iloniu dopłaca siu20 cl. lniesięczni.?.

Z przesyłką poezlowi; w państwie anstrjńckiem, roczni : 
24 z). — półrocznie i -  zł. ■— kwartalnie t. zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłka pocztowa za granice dneaJycli Kimiiiec rocznie 
U) marek —‘ kwartalnie 12 marek !>0 lenipow - - 
ilu Francji, Anglji,. Wlp. li i Szuajearji rocznie 80 
lrankuw — kwartalnie 20 ('ranków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskit-o," plac Mariacki 
liczi>a ki i 7. 1 elefon Ai I t l .

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie. z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego'1 kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie niewyłącząjąc niedziel i świąt o godzinie rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B j u r o  A d mi n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i e go , '  plac 

Marjacki 1. 0 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. !*.

We Wiedniu: p p : pp. llaasenstein A. Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes. H. Sciial.k A. Oppe-liks Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danuclicig; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opla U j. 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petił).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 cl.

Prywatne korespondencje 12 i nekiologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia t 1/* centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. T
t ^
p t *-
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W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i -  Barat i s i i i  i M i e e z y s 1 a w Se l i m i 11.
BSH3BK

Z prasy słowiańskiej.
Lwów i . ,  stycznia.

(".!). K . )  W  bia łogrodzkirh  M ulich  K tnci-  
mtrli umieszcza je d en  z dawniejszych przew ódz-  
ców radyka łów , P a ro  Todorow icz,  cały szereg 
ar tyku łów  o radyka łach ,  ich s tronn ic tw ie  i jego ce­
lach. A u to r  w ytyka i tu różno blędv, sądzi 
atoli, że s t ronn ic tw o  to nie skończyło dotąd  
swej roli, oraz. że m u ważne jeszcze p rzypada  
zadanie do  spełnienia. M ówiąc o przeszłości 
rad y k a łó w  w  Serbji  p is z e :

. W a r t o  up rzy tom nić  sobie, czego się n a ró d  
po przyjściu radyka łów  do rząd u  spodziewał 
i zastanowił- nad  tein , co m u  radyka ł i w rze­
czywistości dali. P rzyjście  radyka łów  do w ła­
dzy z n o w ą  kons ty tuc ją  w ręku  było w  rzeczy­
wistości w ypadkiem  w aż n y m  i h is torycznym , 
żadne inne s t ronn ic tw o  serbskie n ie byłoby w  
s tan ie  zdobyć sobie tak  wielkiego znaczenia.

Odkąd S erb ja  S erb ją ,  żadne ze s tronn ic tw  
nie doszło do władzy w  w aru n k ac h  ta k  szczę­
śliwych, żadne  nie zwyciężyło ta k  w szechstron­
nie i absolutnie , żadne n ie  było  n ieogran iczonym  
pan e m  sytuacji, ja k  wówczas radykali.  W szy­
scy, k tó rzy  wiedli przeciw rad y k a ło m  walkę, 
odstąpili  dobrow oln ie  m ów iąc :  „U stępujem y,
pozw a lam y  w am  dobrow oln ie  rządzić, teraz 
przyszła  kolej n a  w a s ' .

P ra w d a ,  że now a kons ty tuc ja  m ia ła  swoi cdi 
przeciwników. Ale, widząc, że za nią stoi silna 
i w szechm ogąca  trakc ja  radykalna,  nikt w ów ­
czas nie śmiał naw e t  pomyśleć, aby coś p rz e ­
ciw konstytucji  przedsięwziąć. T a k  było, a  r a ­
dykali nie mieli naw et z k im  walczyć; nie mieli 
nikogo, z kim musieliby się liczyć; wszystko 
p rzed  n im i siało o tw orem  i w y ró w n a n e ;  je d y ­
nie byli rejenci,  ja k o  czynnik dość ważny, ale 
n ie  byli oni an i za an i przeciw  radyka łom , lecz 
obok  nich. In n e  s t ro n n ic tw a  m u sz ą  po  o w ła - .  
dnięciu rzą d ó w  w  k r a ju ,  aby  się u trzym ać,  
walczyć z in trygam i sw ych przeciw ników , lego 
u radyka łów  nic było.

S tro n n ic tw o  ra d y k a ln e  mogło więc. będąc 
w tak szczęśliwem położeniu, wszystkie wytęży? 
silv, aby  być  in ic ja torem  wielkich dzieł, p ra c o ­
wać bezpośrednio  dla d o b ra  kraju . P raca  d la 
u tw orzen ia  ładu  w kraju ,  p raca  o rgan iczna  była 
m ów czas  Serbji najbardzie j  p o żą d an ą  i lego też 
pow szechnie  od  rad y k a łó w  oczekiwano.

P o d  względem politycznym S erb ja  b y ła  w y ­
niszczona i znużona  w alką przeszło 20 - le tn ią  o 
konstytucjo. W a lk a  ta  o be jm ow ała  wszystkie 
w ars tw y  naszego n a ro d u ,  o n a  w strząsa ła  całym  
krajem.' p rzykuła  do siebie wszystkie siły i całą 
uw agę  społeczeństwa.

W ów czas  w alka ta  skończyła się, k o n s ty tu ­
cję o trzym aliśm y; w pracy tej b ra ły  udział 
wszystkie trzy s tronnic tw a. Każde uw ażało  j ą  
za dzieło wspólne. Mieli teraz radykali spełnić 
to, co przyrzekali , będąc w opozycji ,  że nasze 
pań s tw o  m a  być konsty tucyjnem , że p r a w a  m a ją  
być s z a n o w a n e ,  ż.o się urzeczywistni m arzenie  
wielkiego księcia męczennika, iż wszyscy Serbo­
wie w obec p ra w a  są. równi.

Nic więcej, to  tylko m iało być urzeczywist­
nione. 1 słusznie spodziew ano się tego po  nowej 
konstytucji  i rządach  radykałów .

K onsty tuc ję  p ro k lam o w a n o  uroczyście ,  za­
sadę równości obywatelskiej i wolność s to w a ­
rzyszeń. Atoli wszystko to było pus tem  słowem, 
k tóre  istniało n a  papierze , ale k tórego  w życiu 
nie było.

T rz e b a  było  ludzi ż y w y c h ,  żeby ów  m a r ­
tw y  papier ,  n a  k tó rym  konsty tucję  w y d ru k o w a­
no, ożywić, aby zasady wolności i r ó w n o u p r a w ­
nien ia  wniknęły w duszę i set ce na rodu ,  aby  nie 
pozostały pustym i dźwiękami.

T a k  było pod  względem politycznym. Co 
się tyczy ek o nom iczno-f inansow ej  sy tuac j i ,  to

b o h a t e r k a .
1’OWIFŚĆ.

JULJUS2A MAE.Y’EG0.
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Ojciec, jest n i e u g i ę t y  —  rzekł po  chwili 
—  nieugięty j okru tny .. .  ;1 pi-zylem p raw ie  w e­
soły na my . *■’ s trasznym  ciosie, k tó ry  
przygotował- chodziło o jak iś  dob ry  czyn,
o ja k iś  szczęśliwy zam iar.

- -  Wiedziałam o tein  i pow iedzia łem  ci lo
przecież. . .

Zrobił n e rw o w y . zniecierpliw iony m d i  i

 ̂ _  Wy oboje kryjecie cos przode inna ,  a ja
chce wiedzieć- o co właściwie idzie. Ojćiec o- 
'iestal mnie do ciebie, gdy/, idzie tu  o tw o ją  
ta jem nice. Mów więc. m am o . _ _

Z a p e w n i a m  cię, że o mczem m e  wiem . 
K t ó ż  zatem m ów i p ra w d ę ?  T y ?

rzecz była jeszcze łatwiejsza. Wszyscy zna­
n ie  i pam ię tam y  ów dziwny p ro g ra m  ekono­
miczny radykałów , który  miał zmniejszyć wy­
datki pańs tw ow e przez uproszczenie ad m in is t ra ­
cji, chciał podnieść szkolnictwo, handel i p rze ­
mysł. (Wyby tylko trzecią część lego. co obie­
cywano. radykali byli w y k o n a l i , byłoby społe­
czeństwo zadow olono , tymczasem rządy  rady­
kalne nietylko. że nie dobrego  nie zdziałały, ale 
kra j nasz kilka k roków  bliżej przywiodły do u- 
p a d k u  m aterja lńogo  i m ora lnego , w k tórym  się 
dziś z n a jd u je ' .

i): 4;

Pom iędzy  S łow akam i,  a  1. zw. s t ro n n ic tw e m  
lm lowem  nastąpiło  podczas w yborów  do sejm u 
porozum ienie .  S łowacy tym razem  nie s ta ­
wiali w łasnych  kandyda tów , lecz glosow ali 
za ludow cam i.  Obecnie g łów ny o rgan  słowacki 
K aro lin ie  K o r in y  radzi,  aby po rozum ien ie  lo 
u trw alić  i w zywa S łow aków  ewangielickich do 
p o p ie ra n ia  katolickiego s tronn ic tw u  ludowego. 
W nr.  27)7) pod  nagłów kiem  t iw r r  (kierunek) 
n a sze j lera jsze j prace  p isze;

„Słyszeliśmy podczas w yborów  tegorocznych 
u tysk iw an ia  n a  ni ostateczność n iektórych ducho­
wnych ewangielickich i oboję tność  wobec s t ro n ­
n ic tw a  ludowego. Tylko  ślepy m oże nie widzieć 
przeciw kom u walczyć powinni Słowacy. Je­
s teśm y z p rzekonan ia  cwangielikaini, ale więk­
szego przyjaciela kościoła cw angielickiego widzi­
m y w  ln \  Zichym, aniżeli w b aron ie  P ronuy  u ;  
n a m  jako ewaugtelikom  milszy dr. lizeriiuc.li, 
aniżeli Baltik. Gzernoch p rzed  tysiącam i ludu 
nie ba l  się oświadczyć, że jest S łow akiem , że 
chce p ra w  języka  s łowackiego bronić  w sejmie.

Dziś naby l iśm y przeświadczenia, ze poił 
sz tan d a re m ,  pod k tó rym  walczyliśmy podczas 
w chó rów , s tać  musi i nadal każdy S ło w ak .1'

—  -   ■ - ■ - ,
Mani przecież p raw o  py tać  o lo. k io  m a  słu­
szność i kto  tu  jest w in n y ? Dziewczęta? Oj- 
ciec, czy leż R7 m a m o ?

 j a i o d p a r ła  d rżącym  głosem.
Chciał czytać w je j oczach, trzym ała  j e ­

dnak  głowo spuszczoną, gdyż policzki jej przed 
Własnym synem zapłonęły w stydem .

  T y m ia łabyś się dopuścić  jakiegoś p rze ­
w inienia? -  - rzekł, w y b u ch a jąc  czułością.

K O R E SPO N D E N C JE .
BsrSin 12. stycznia.

(B ru s a  lu - r l iń sku .—  K ilka  r v l r  s t a t y s ty c z n y c h .  — Bnil . i  I<•- 
ieg ra i ic zn c .  —  K o r e s p o n d e n c j e  w  p i s m a c h  hel l iń s k ich .  -- 
N a d z w y c z a jn e  d o d a tk i .  - B iu ra  d o s ta r c z a j ą c e  s p r a w o z d a ń  
do  d z ie n n ik ó w .  -  „ ( l a z e ly  b e z g ł o w e ' .  - D z ienn ik i  b e r ­

lińskie .  —  T o w .  „ A r e n s ' ) .

W ś ró d  miast niemieckich lak  w A uslr j i ,  
ja k  i w N iemczech. Berlin pod  względem p o ja ­
w iających się w n im  gazet, p ie rw sze za jm uje  
miejsce. Bod względem ilości w ydaw anych  co­
rocznie książek i b roszur ,  m usi n a to m ia s t  u -  
s tąp ić  m ie jsca  Lipskowi. W  stolicy Niemiec 
wychodzi 774 p ism , a  w tej liczbie 32  codzien­
nych. O prócz tego przedm ieśc ia  berlińskie p o ­
s iada ją  sw e w łasne  dzienniki; liczba ich wynosi 
00; z tych 834  pism  07 jest urzędowych, l. j. 
zaw iera ją  u rzędow e ogłoszenia, resk ryp la  i ko ­
m un ik a ty  rządu , m a g is tra tu ,  w ładz w ojskow ych 
i t. p.; G2 za jm uje  się polityką, 40  zawiera 
treść  re ligijną, 204  pośw ięconych je s t  sp ra w o m  
han d lu ,  p rzem ysłu ,  rękodzieł i t. d., 200 sztuce 
i nauce, 47 je ś t  oddanych  n a  usługi socjalnej 
dem okracji  i t. cl.

Liczba p ism  w  Berlin ie  w zras ta ła  n ad e r  
szybko. W . r .  1807 w ychodziło  w nim tylko 
10:’) p ism , w r. 1870 - 3ó(), w 1 S,s7 47>U,
a  dziś p raw ie  d w a  razy tyle. P r a s a  be r l iń ska  
kładzie g łów nie  nacisk  na  szybkie i oblile d o ­
noszenie czytelnikom now in . W  ty m  celu o b ­
sługu ją  j ą  trzy b iu ra  telegraficzno.

P ierw sze jn  je s t  b iu ro  Wolffa, k tó re  na ca­
łym święcie posiada  w łasnych  ko resp o n d e n tó w ,  
a  w większych m ias tach  europejskich  o sobne  
tilje. D os ta rcza  ono  najwięcej i najlepszych wia­
domości.  O prócz niego istnieją, dw a  inne b iu ra  
tego rodzaju : l l i rsc lu i  i Herold.

Wielką uw agę  zw raca ją  p ism a tutejsze n a  
ko respondencje .  W  ważniejszych w ypadkach  
w ysy ła ją  redakc je  speeja lnycii  sw ych  k o re sp o n ­
dentów . N. p. w zeszłym roku  podczas  u ro -

T y ,  najlepsza, najserdeczniejsza, najsz lachetn ie j­
sza ze wszystkich kob ie t?  I cóż lo za w ina 
w łaśc iw ie?  Lizy powiesz ini to ?

— Nie —  oświadczyła pew nym  łonom.
—  Pon iew aż w ina  ta me istnieje. O ska­

rżasz się s a m a  z. własnej woli, aby m oje  p rzy ­
puszczenia sk ie row ać w in n ą  s t ronę ,  gdyż wiesz 
dobrze ,  żc pod  żadnym  w a ru n k ie m  nie m óg łbym  
cię pienawidzieć , lub cofnąć m ego szacunku dla 
ciebie... Ozy la k ?  M am słuszność?

Nie odpow iedzia ła  nic. Jukób  zam yślony  
chodził po  poko ju  ta m  i n a p o w ró t ,  od  czasu 
do czasu s ta jąc  w zadum an iu .  Nie wiedział, co 
miał po cz ąć ;  se rcem  jego  szarpa ły  dręczące 
wątpliwości i szep ta ł:

—  Żebym  nie wiem ja k  troskliwie szukał 
p u n k tu  wyjścia...  nie zna jdu ję  żadnego. W ola  
mego o jca  je s t  niezachwianą, n a w e t  m a m a  nic 
po inódz  nie może. T u ta j  każdy o p ó r  byłby d a ­
rem n y m , j a k  to teraz sam  widzę. Dziewczęta 
n ieste ty  muszą len d o m  opuścić...  Izabela...  
Marta...

W ieczór  przeszedł sm utn ie .  B a rgem onl u n i­
kał sp o tk an ia  się z synem , a obie siostry, cho­
ciaż nie m iały  najmniejszego przeczucia o Icm, 
co się gotuje , widziały je d n a k  ja sn o ,  że siało 
się coś nadzw yczajnego , Że Jakób  i K lotylda 
płakali, m o ż n a  to było  widzieć po ich zaczer­
wien ionych  pow iekach , a  gdy m a tk a  i syn  spo ­
glądali na. dziewczęta, cień g łębokiego sm u tk u  
okryw ał ich oblicza.

Gdy Jakób  opuszczał zamek, aby  po ­
wrocie do fortecy, zastąp iła  m u  M arta  drogę.

Jakóbie  —• zapy ta ła  —  dlaczego jesteś 
tak  s m u tn y ?

czystości o tw arc ia  kanału w Kilonji było stu 
k ilkunas tu  ko responden tów  z Berlina, a jeden  
tylko ihtiiincr. Tunel/luft wysłał aż 7 k o re sp o n ­
den tów . Druku j ą c  sp raw ozdan ia  g łów nego  spi a-  
wozdawey, uzupełniaj j e . spostrzeżeniami, zapi­
saniami przez jego  towarzyszów.

W  ważnych w ypadkach  dzienniki ber l iń ­
skie nie czekają aż do wyjścia n u m e ru ,  lecz 
b (.iż/, włócznie d ru k u ją  nadzw yczajne dodatk i 
(Lkstrab la lly ) .  k ióro  się rozchodzą w setkach 

• tysięcy egzem plarzy. W  tych razach w yprzedza 
zwykle swych kolegów* ■ B eri i ner L ocal A  uzci- 
tjer. Ko porlcrzy  je g o  rozdają  te nadzw yczajne 
dodatk i na  wszystkich ulicach Berlina bezp ła­
tnie, zwykle w ilości pół m il jona  e g z em ­
plarzy.

W icie zawsze k łopo tu  sp raw ia  dziennikom 
tute jszym m ato r ja ł  lokalny, t ru d n o  bow iem  mieć 
jednej redakcji, tylu rep o r te ró w ,  aby  na tychm ias t  
by ła  zaw iadom iona  o każdym  w y p a d k u . k tó ry  
zdarzył się na lak  olbizyiniej przestrzeni ja k  
Berlin  z przedm ieściam i.  Ż początku trudnili  się 
zbieraniem  tych fak tów  reporterzy ,  dziś atoli 
pi a r a  indyw idua lna  u s tąp i ła  z b io ro w e j ,  p o tw o ­
rzyły^ się o g ro m n e  b iu ra  t. zw. „C o rre sp o n d en -  
z.eii", k tó re  p r e n u m e ra to r o m  sw y m  dostarcza ją  
periodycznie wszelkich wiadomości.  Atoli i b iu ­
ra  te  nie są un iw ersa lne ,  lecz podzieliły między 
siebie naw ał pracy. I tak  jedno  z nich d o s ta r ­
cza tylko sp raw o zd a ń  z sal s ą d o w y c h ,  inne 
z dziedziny spor tu ,  inne wresz.cie dos ta rcza  n o ­
win dw orsk ich  itd. K ażda  'redakc ja  prze to  m usi 
p re n u m e ro w a ć  o w e  korespondencje  w k ilkuna­
stu  b iurach , jeśli chceńnieć  wiadom ości ze wszy­
stkich dziedzin życia stolicy. S ą  n ad to  b iura ,  
k tó re  dos ta rcza ją  a r tyku łów , i to  n ieraz w y b o r ­
nych, n a  wszelki t e m a t  i o ńn jrozm aitszem  za­
barw ieniu .  s tosow nie  do tendencji p ism a, k tó re  
je  zam awia, a  n ie rzadko  zdarza  s ię .  iż jeden  i 
ten sam fachowiec zaangażow any w pew nem  
biurze jednego dn ia  pisze a r ty k u ł  d la  jednego  
p ism a  , a  d rugiego d n ia  n a  zam ów ienie  innego 
pism u pisze odpow iedź  i zwalcza swój własny 
wczoraj nap isany  ar tyku ł .  U ważnnem  to jest lu 
za rzecz zupełnie zrozum ia łą  i nikt pisarzowi 
takich ar tyku łów  nie robi z togo żadnych  za ­
rzutów . „Man nuiss lebcp nnd  lobon lassen. — 
olo dew iza n iemiecka, k tó ra  wszystko u s p r a u U -  
dliwia, największe nawet, anorna ljc  i w ykrocze­
nia przeciw  przekonańimłfl

Istnieją oprócz lego specja lne b iu ra  d o s ta r ­
czające feljetonów. a je d en  z lycli zak ładów  fa­
b ry k u je  n a  wielką skalę rebusy , zagadki,  sz a ra ­
dy i zadania szachowe.

W skutek  istnienia tych b iu r  są takie p i­
s m a .  k tórych  cały sztab redakcy jny  składa się 
tylko z re d a k to ra  i wydaw cy w  jednej  osobie. 
Dzieje się lo w  len sposób: Istnieją b iu ra  p rzy ­
gotow ujące t. zw. „gazety b e z g ło w e '  (K o p f-  
lose), a więc p ierw sze dwie ko lum ny  (s tronnicę),  
z w yjątkiem tytułu. Dwie pozostałe  ko lum ny  re 
dakcja , p re n u m e ru ją c a  taką  gazetę, zapełnia ko- 

j-mmiikatami władzy miejscowej, w iadom ościam i lo- 
kalnem i i ogłoszeniami. T e  p ism a  bezgłowe roz 
chodzą się p rzew ażnie  po prowincji .  Dzięki tej 
instytucji, p raw ie  każdy o bw ód ,  lub  urząd gmin 
ny wydaje  swój własny o r g a n ,  k tórego  Iułów 
pow sta je  w  Berlinie, ą  reszta  jest pochodzenia  
m iejscowego

W wielkich pismach berlińskich sz tab  re ­
dakcyjny j e s t  nadzwyczaj liczny. Yossischr. Z e i-  
i ii itt/ naprzykład  m a około 200  w sp ó łp rac o w ­
ników  i 10 red a k to ró w  rozm aitych  działów w 
piśmie, Jierl. Tatjrhl. m a 17, tyleż także Jierl. 
L on t! A  nz.

P is m a  berlińskie d o s ta rcza ją  zwykle k ilka 
specja lnych doda tków  najrozm aitszej treści. Jier l  
T ayeb la tt lip. dołącza do d a tek  hum orystyczny  
rolniczy, handlow y, techniczny, powieściowy, n a ­
ukow y. co d n ia  inny.

W ielką  ro lę  odg ryw a ją  t. zw. dodatk i  nic

dzielne, r e d a g o w a n e  ró w n ie ż  p rzez  sp e c ja ln e  
b iu r a ,  a p rz e z n a c z o n e  na  p o k a r m  d u c h o w y  d la  
rodz in  n iem ieck ich .  B iu ra  rozsy ła ją  l (‘ d o d a tk i  
lo p ism ,  k tó r e  j e  a b o n n ją .  W  te n  s p o s ó b  ru -  
ly k a in y  d o d a ł  k A 'cne W c lt m a  o k o ło  200. OOÓ 

czy te ln ik ó w , a więc ty lu , ilu liczą w szys tk ie  p i-  
ua r a d y k a l n e  ra zem  w zię te .  W p r o s t  u b iu r  

d o d a tk ó w  tych p r e n u m e r o w a ć  nie m o ż n a ,  d o -  
ta re z a ją  o n e  ich ty lko  r e d a k c jo m  p ism .

Najstnrszem pism em  w Berlinie, bo liczą- 
i r i n  przeszło 170 lat żywota, j e s t  Yossische Zip-. 
zwana pow szechnie „ T a n ie  Yos.s'. O rganem  
junkrów  prusk ich  jest K r e u z  Zft/. Do n iedaw na  
posiada ła  ona w pływ  bardzo  wielki, a le s traciła  
go od czasu, gdy  naczelny jej red a k to r  i p rzc -  
wódca ju n k r ó w  b a r o n  H am m ers te in  dopuścił się 
rozm aitych m alw ersaoyj i fałszerstw, za  co — 
ja k  w iadom o —  skazano  go n a  kilkuletnie wię- 
zźenic. Znacznie też od czasu u s tąp ien ia  Bis­
m a rc k a  upad ł w pływ  K ordtl. A lh j. Zt(). P rzed ­
tem Bismarck subw enc jonow ał j ą  hojnie z fnn-  
d u s /u  wellickiego i zasilał sw ojem i in fo rm a­
cjami.

Najwięcej rozpow szeelm ionem  p ism em  jest 
J J ty lim r  Local A ttze ije r ,  liczący 200 .000  czy­
telników.

Istnieje tu jeszcze b iu ro  p o ś redn iczące  po­
między ofiarującym i rękopisy , a  chcącym i j c  
nabyć. Tow. „ A r g u s '  dos ta rcza  po trzebnych  
inform acyj z dziedziny p racy ,  n a d s y ła  a u to ro m  
wszystkie recenzje o ich u tw o rac h ,  p a r la m e n ­
towi wszystkie ar tykuły ,  om aw ia jące  p ro jek ty  
rządowe itd. Istnieje dalej około 20 l i la ra lk ich  
stow arzyszeń m a jących  najrozm aitsze  ecie, 
a  głów nie o b ronę  in teresów  dziennikarzy.

Żydzi wobec wywozu dziewcząt do Stambułu.
P od  tym  ty tu łem  zna jdu jem y  ciekawy a r ­

tykuł we F fłń ilifin -ter Z ty .  P rzed  kilku tygo­
dniam i dziennik len umieścił w ’ swoich szpal­
tach korespondencję  ze S tam bu łu ,  k tórej a u to r  
między iimemi twierdzi, że w śró d  dziewcząt 
tam te jszych , oddających  się rozpuście, DO "0 
s tanow ią  żydówki. Otóż zamieszkały w S ta m ­
bule  lekarz dr .  I lo lzm an  nadesła ł  do  Franie. 
Zt/j. lisi, w k tó rym  red u k u je  ow ą  olbrzym ią 
cyfrę do 1 1 %, a zarazem  poda je  do w iad o ­
mości szczegóły, charak te ryzu jące  w- ja sk ra w y  
sposób  tam te jsze  n o ry  n ierządu . Dr. H o lzm an  
zapewnui, że w stolicy T urc ji  niższy pó łśw ia tek  
liczy w swojein  gronie, sk ro m n ie  b iorąc ,  20 .000  
rep rezen tan tek  narodow ości  greckiej i o rm ja ń -  
skiej. Im p o r to w a n e  żydówki, około 2f>0. z Ga­
licji, R u n u m ji  i po łudn iow ej Rosji,  stoją, po  za 
wszelkim k o n ta k tem  ze spo łeczeństw em  żydow ­
skim i]; nie śmieją się n a w e t  pokazać w żadnej 
bożnicy. S ta m b u ł  liczy 70.000 żydów , między 
nimi ani jednej  tubylczej p rosty tu tk i  (ścisłość 
s ta tystyczna dość dz iw na!)  Im p o r to w a n e  należy 
podzielić n a  dwie kalogorje,  m ianow icie  n a  „za­
w is łe '  i „sam odz ie lne . '  T e  osta tn ie  przybyły' 
do. m ias ta  Złotego Rogu n a  w łasn y  koszt i r y ­
zyko, za trudn ione  są ja k o  kelnerki w podr/.ę 
dnycli kaw iarn iach  Galaty i pos iada ją  n a jzupe ł­
niejszą wolność osobis tą ,  z której korzysta ją  
m an ifes tu jąc  sw oją obecność n a  spacerach ,  w 
teatrzykach  i innych  miejscach rozrywki.  T u  
też liii; może być wcale m ow y o „handlu  n ie­
w o ln icam i . '

Gorzej dzieje się z d ru g ą  kategorją ,  liczącą 
około 17)0 dziewcząt ,  k tó re  bezwzględnie m uszą 
być posłuszne rozkazom  swoich wyzyskiwaczy 
i bez to w arz y s tw a  nie śmieją opuścić dom u. I tu  
je d n a k ,  zdaniem  d r a  H o l /m a n a ,  o w łaściw ym  
h an d lu  n ie m a  m ow y. gdyż najwięcej dziewcząt 
już  w k ra ju  oddaw ało  się te m u  zawodowi. Gdy 
przed 0 laty  aus tr jack i  konsu la t  przedsięwiął 
g r u n to w n ą  asa  nac ję  owych s to su n k ó w ,  p ra w ie  
wszystkie te d a m y  w yraźnie  w zb ran ia ły  się p o ­
wrócić do ojczyzny, gdyż, j a k  twierdziły , lepiej

już zos tać  w  T u rc j i ,  j a k  g inąć  n a  b r u k u .  . N a  
m o je  p o le c e n ie  - p isze  d r .  I l o lz m a n  - in te r -  
w e n  jo w a ł  ten  sarn k o n su la t  n a  rzecz p e w n e j  " T J *  
p ro s ty tu tk i ,  k tó r ą  leczyłem . U w o ln io n o  j ą  n a -  
ty c l im ia s t  i z a p r o w a d z o n o  do  b iu ra ,  gdzie  
o św iad czy ła ,  że w Galicji u p ra w ia ł a  len sam

PDfmtf
proceder.  I ta s tanow czo zastrzegła się przeciw ­
ko odesłaniu  do  kraju . P ew n a  sz lachetna uam a 
z. L ondynu ,  p o ruszona  do głębi a r tyku łam i g a­
zet. wysłała do S ta m b u łu  zaufaną osobę celem 33 
założenia tam kom ite tu  dla adm in is trow an ia  rrri 
funduszem , k tóry  służyłby do uwalniania nie- CJT, 
szczęśliwych dziewcząt. Komitet,  do k tórego  n a -  * 
leżeli wybitni bluzie z dyplom atycznego  i mię- |-L 
szczańskiego św ia ta ,  zabrał się g o rąco  do dzieła,
Jeden z jego  członków dr. bijasz pasza  — 
pisze dr.  H o lzm an  —  prosił  m nie .  abym  uży- r£T- 

z , !  m u  swojej p o m o c y ,  ja k o  znający dokładnie  ’  
m ie jscow e stosunki.  W  trakcie w spółdz ia łania  ^  
w p racach  kom ite tu  zestawiłem nas tępu jącą  cię- 
k a w ą  s ta tystykę .  TT

W całym S ta m b u le  istnieje ID małych ka- ££> 
w iarń  (hrasacries), k tórych  właścicielami są ży- 
dzi. \Y nich zna jdu je  się razem  100 dziewcząt. 
k tó re  są również w yznania  m ojżeszowego. P u -  ££* 
blieznych d o m ó w  jest 0 w dolnej, a-O  w g ó r ­
nej części Galaty. jeden  w sa m em  cen trum  
P e ry  i cztery n a  ( lra n d  Hue tle 1 ‘era. R azem  ©  
więc 17, k tórych  właścicielami są  żydzi. Da- 
wniei, p rzed sześciu laty, było ich więcej, ale
zlikwidowały interesu. „Zaprzeczam  tedy s ta n o -  ■■ -
wczo -  pisże dr.  H o lzm an  —  po  pierwsze.: ££
ja k o b y  żydzi t rzym ali  p rym  w pros ty tuc ji  s ta m -  pT"' 
bulskiej, p o w tó re :  ja k o b y  ów  m ale r ja l  kobiięy  O  
został zw abiony  jak iem iś  obietnicami, wyjąwszy. ' 
jeżeli do tycząca kobie ta  by ła  już  upad łą .  W re -  S !  
szcie energicznie odp ie ram  zarzut, iż żydzi h a n ­
dlują ehrześcjańskiomi dz iew czętam i. '  Na Lem ^  
kończą się in fo rm ac je  d ra  H o lzm ana ,  k tó re m u  jSJ 
t rzeba  wierzyć n a  słowo, m im o, iż ja k o  żyd ©  
nie m oże być w tym  w ypadku  u w a ż a n y m  *za JS  
św iadka  bezs tronnego ,  a  więc zupełnie w ia ry -  ©i 
godnego. W każdym  razie n iepodobna  pow slrz.r-  » ^ T
m ać się od je d n e j  bodaj uw agi.  W  a r ty k u le  ^
d r a  H o lzm an a  przebija  się w y ra źn a  tendencja ^  
w ykazania ,  iż żydzi n ie  odgryw ają  wybitnej roli gg  
w hand lu  dziewczętami. Cóżby dr. I lo lzm an  f j ę  
zrobił z n ieznanym  sobie zapew ne lak iem , iż >*s 
ile ra /ą  w Galicji, na  B ukow ina '  lub n a  W e- £ 0  
grzech zdarzy się w ypadek  aresz tow an ia  linii- ©  
d la rza  dziewczętami z reguły laki jegom ość
jest żydem r

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
1'e u i e d z i u l c k 18. stycznia.
O goilz. li. puj >( >11 uli ii 11 walne zgisaiiiulzcuie 

członków Tow. pedagogicznego oddziału lwowskiego.
Tealr lir. Skarbka.: „Cyrkowcy, k nnedjn

Selioenlliana. Począlek o godzinie 7. wUe/.orein.

Kalendarz. Poniedziałek ( l S y ń  P i a s k i  prtinry 
Wschód słońca o godzinii: 7. min. ń l , ,  zm -n.d 
o godz. 4. min. :> 1.

Z Poznania dfinoszą ; „ W ie lk ie  niezadowolenie, 
panujące między gieldziarzami w Mienie/ech z po­
wodu nowego prawa o giełdzie czyli z powodu refor­
my giełdy, objawiło się także między gieldziarzami po­
znańskimi, chcącymi, jak się zdaje, powiększre sze­
regi strajkujących gioldziarzy w Szczecinie. B e rlin ie .  

Kolonji, Halli, Gdańsku itd. WJ Poznaniu odbyto się- 
świeżo zeliranie zai-ządu giełdy i wyrażono zdanie, 
że lepiej zali żyć wolne stowarzyszenie, niż poddać się 
pod kontrolę: nowych pi-zepi.sów prawa. -Niezadługo' 
ma hyc zwołane zeliranie wszystkich członków giełd y,  
na którem uchwalono być mają rezolucje stanowcze. 
W  d. 4. hm. kupcy poznańscy, handlujący zbożem, 
postanowili nie iść na giełdę, tylko zebrać się \v 
jednej z kawiarni, gdzie też odbyto wobec licznych
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C.o ci się zdaje? Nie jestem wcale sn m -

- o d p a r ł , s ta ra ją c  się u śm ie c h n ą ć .
— A  gdybym  cię popros iła ,  abyś  mi p o ­

wierzy! przyczynę twego zm artw ien ia ,
- Ależ zapew niam  cię, Marto...

— P o m ag a łab y m  ci znosić lo cierpienie...
W s trz ąsn ą ł  głową, skinął je j  po  przyjacie lsku

ręk ą  i pojechał. Zaledwie je d n a k  zrobił kilka 
kroki')w, m ło d a  dziewczyna pobiegła  za n im , 
uchwyciła jego  rękę i p rzycisnęła  j ą  do swych 
ust tak silnie, że palce paliły go ja k  ogniem. 
Nie m ógł się je d n a k  jeszcze o trzą ść  z zd u m ie­
nia, gdy M arta  ju ż  zniknęła.

V.

(Hivier de Bargem onl był tylko o dw a 
la ta  s ta rszy  od .Jakóba, nie byt je d n ak  do niego 
zupełn ie  pod o b n y m .

Był to wysoki b londyn , o s łabow itym , j a k ­
by sc h o ro w an y m  wyglądzie, szczupły, a  t rzym ał 
się t ro ch ę  p o ch y lo n y ;  w  bladej jego  tw arzy  
zdaw ało  się n ie być  ani kropli krwi, oczy były 
jak ie jś  zam glonej niebieskiej b a rw y ,  powieki 
zdaw ało  się, iż wiecznie chcą o padać  n a  dół, 
a  n a  policzkach ukazyw ały  się ju ż  fa ta lne  
zmarszczki. Sądząc po jego  pow ierzchow ności 
m ożnaby  go uw ażać za człowieka czterdziestole­
tniego. podczas gdy w  rzeczywistości liezył za­
ledwie lat dwadzieścia  siedni.

Na p ierwszy rzu t  oka m o ż n a  było  po nim 
poznać, iż m a  się do  czynienia z ch a rak te re m  
s ł a b y m ; czoło przy  sk ron iach  zaokrąglone, silne, 
bczkrwisle  wargi,  w aha jący  się, powłóczysty  chód 
zdradzały  to  samo.

Chociaż m a rg r a b ia  w sku tek  wielkiego k r a ­
chu giełdowego s tracił znaczną  cześć swego m a ­
ją tk u ,  przeznaczył je d n a k  dla O lic iera ka r je rę  
dyplom atyczną .  Nazwisko jego , ród  szlachecki i 
stosunki o tw iera ły  m łodem u  człowiekowi widoki 
św ie lnego  ożenienia się, co w jego  zawodzie 
było rzeczą konieczną i n iem al n ieuniknioną .

Aż do dwudziestego s iódm ego roku  życia 
je d n ak  O lir ie r  nie chciał nic słuchać o m a ł ­
żeństwie, pom im o iż obraca jąc  się w  n a jp ie r -  
wszych kołach P aryża ,  n a b ra ł  b a rdzo  kosz to ­
wnych przyzwyczajeń, k tó re  nie stały  zupełnie 
w s to sunku  do jego  pensji w  m in is te rs tw ie  i 
sk ro m n y ch  doda tków , o trzy m y w a n y ch  od ojca. 
Tylko bogate  ożenienie się m ogło  m u  umożliwić 
dalsze prow adzen ie  do tychczasow ego try b u  życia.

\Y jak i sposób  s ta ło  się d lań  lnożliwein 
p o k ry w a n ie  w y d a tk ó w  i jak iem i były  źródła, 
z k tó ry ch  czerpał?

Grał. Była to ta  ok ro p n a ,  nie do w ytępie­
nia nam ię tność ,  k tó r a  go p o rw a ła  z sobą  i k tó ­
ra  go o b d a r ła  z zdrow ia ,  siły iizycznej i m o ra l­
nej, życia i inteligencji.

Gral z zm ien n e m  szczęściem. Noce p rze ­
pędza! w klubie, k tó rego  by ł członkiem i w k tó ­
rym  b a k a r a t  cieszył się szczególnem uznaniem . 
T a m  pozos taw ał aż do św itu ,  k tó ry  go zasta­
wał często leżącym w  kącie, z łam anym , z pustą  
g łową i p u s tą  kieszeni;].

D w a razy k a tas t ro fa  wisiała ty lko na  
włosku.

Za p ierw szym  razem  p rzegra ł  s iedm dzie-  
sią t tysięcy franków , nie wiedząc, z jak ich  źró ­
deł su m ę tę  zapłaci.

Popędził do B argem on l i przyznał się ojcu 
do wszystkiego.

Nieszczęście się stało  i zapobiedz. m u ju ż  
nie było m ożna.  M argrabią zapłacił i rzekł n a ­
s tępnie  do sy n a ;

Niech ci to będzie nauczką  raz  na za­
wsze. T e  siedmdziesiąt tysięcy franków , k tóre  
przed  kilku laty nie m ia łyby  d la  m nie  żadnego 
znaczenia, dziś je d n a k  s tanow ią  dla m nie  
o lb rzym ią  sum ę. Drugi raz nie m óg łbym  ich 
zapłacić. Nie je s te śm y  wcale bogaci. P os iadam y  
trzy folwarki, z k tórych  dochód  w ystarcza  w ła­
śnie n a  .'.kromne u trzym an ie ;  je s te śm y  zatem  
praw ic  biedni. Znasz nasze położenie. Zbrodnią 
zatem je s t  z tw oje j s t rony ,  że grasz, to  znaczy 
narażasz  się n a  n iebezpieczeństw o p rzegranej ,  
ponieważ m óg łbyś  znale.ść się w położeniu, iż 
nie byłbyś w s tan ie  zapłacić. T ak ie  p o s tę p o w a­
nie je s t  l i iehonorow cm . Grasz, aby  zyskać środki 
do św ie tnego  sposobu  życui. n a  jaki nie p o ­
zw alają ci tak  tw oje ,  ja k  i m oje  stosunki m a -  
terjalne. Jeżeli się nosi takie nazwisko, jak  ty. 
to n ie  jest to śmiesznom ukazać się w  salonie 
w spodniach , nie sk ro jonych  podług  ostatniej 
m ody, we fraku z ubiegłego sezonu, albo w k a ­
mizelce, k tó ra  s to sow nie  do m ody , m a  jeden  
guzik za wiele albo za m ało .  Postąp i łeś  sobie 
nieuczciwie, gdyby  się to raz  jeszcze powtórzyć 
miało, byłbyś n ap ię tn o w a n y  ja k o  łotr, ponieważ 
nie m ógłbym  ci nic pom ódz.

01ivier zwiesił g łowę i nie dał żadnej o d ­
powiedzi; widział, że s łow a ojca były zupełnie 
uspraw ied liw ione .

( Ciąg da lszy  n a A u p i) ,
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kupców  targ  na  zboże, którego około 2 0 0  ton s ta r­
tow ano . Do w łaściw ego lokalu giełdy przybyło tylko 
kilku członków zarzadu. którzy nie mogli z braku 
in teresantów  dopebiić żadnych n o to w ań .— Posiedzenie 
zarządu sejm iku m iast W . Ks. Poznańskiego odbyło 
się w  ratuszu poznańskim . O bradow ano nad zaję­
ciem stanow iska w zględem  now ego praw a o pod­
wyższeniu nensvf nauczycieli. Zdaniem  zgrom adzo­
nych. projekt, jeżeli się stan ie  praw em , narazi na 
dotkliw e stra ty  nietylko wielkie, lecz i m niejsze 
m iasta . Postanow iono w ięc wysłań n°tvcję do obu 
izb sejm u pruskiego przeciwko uchw aleniu rzeczone­
go praw a. — R ejencja  poznańska w ydała rozporzą­
dzenie, podług którego odtąd tylko po niem iecku 
nauczveiele przem aw iać będą do dziec i.”

Wiadomości osobiste. Dr. Zdzisław ' M a r ­
c h w i c k i .  wyjechał w czoraj do 'W iedn ia , ju tro  po­
w raca do Lw ow a.

Aresztowanie. Z T łum acza te legrafu ją  nam , 
iż wczoraj aresztow ano tam  n. A ugusta R um ińskie­
go. dyrek tora dóbr tłum ackich i p P ietruskiego, 
buchha lte ra  cukrow ni tłum aekiei.

Książe karnawał, ow inięty w  ciem nv, dość 
zresztą podszyty w iatrem  płaszcz styczniowej nocy. 
odbyw ał w czorai niew idzialne toarnńe  po k lubach i 
pryw atnych m ieszkaniach lw ow skich, pełniąc tam  
w dzięczna role suflera, suegeru jącego  m łodzieży płci 
obojga zaoał taneczny, ochotę i hu m o r. Bawiono 
się nrzy dźw iękach o rk iestr w  kasynie m ieiskiem , 
na  Strzelnicy, w  .S k a le ” i „G w ieździe” . W  osta- 
tniem  z tych stowarzyszeń kw itnął szeroki flirt 
w m askach i... hez m asek.

Kobieta członkiem Iwowskiei radv szkolne?.
N a odbytej w czorai w  ratuszu  knnferencii okręgo­
w ej nauczycieli szkół ludow ych m iasta Lw ow a w y­
brano  do rady szkolnei okręgow ei iako reorezen- 
tan ta  stanu  nauczycielskiego nanne W incen tę  I n n e -  
e h a m p s .  kierow niczkę żeńskiei szkoły wydziałowej 
im ienia św . Annv. dziewięćdziesięciu głosam i prze­
ciwko ośmdziesieciu ośm iu, k tóre otrzym ał p. 
Szczęsny Parasiew icz. dyrektor szkoły m eskiei im ie­
n ia 'R zaek iego . Jedenaście kartek  oddano białych. 
W ybór ten . będący jednym  z jaskraw szych obiaw ów  
zainicjow anego w  ostatnich czasach ruchu fem inisty­
cznego we Lwowie, jest zarazem  pierwszym w  ca­
łej A ustrii w ypadkiem  w ejścia kobiety w  skład rady 
szkolnej. C iekaw a rzecz, iak sie  na te spraw® b ę­
dzie zapatryw ać rada szkolna krajow a i czy w ybór 
wczorajszy zatw ierdzi’

7amach dvnamitowv. 7  W iednia donoszą dnia 
14 . b, m . : W czorai odbył sie drugi dzień rozpraw  
sadow ych w  spraw ie Bocka i Rasehow ei. oskarźn- 
nei O w spólnietw o w  z.hrodni. Sala je s t wieeei 
leszcze w ypełniona niż onegdai. ho m a ja  =ie odbyć 
dziś zeznania św iadków  i oskarżonych, R asehow a 
tw ierdzi wszelako uoorozvwie. żp jest niew inną. 
7 n a  ona Foeka od dw óch miesięcy zaledwie, po­
znała go zaś kiedv Rascb przyprow adził Foeka do 
sw ego w arsztatu . O dtąd Fock był częstym gościem 
u nich. m aiae zawsze coś do zam aw iania lub  p o ­
praw iania. W  czasie sam ego dynam itow ego zam a­
chu nie była w dom u i dopiero od czeladnika do­
w iedziała się o nieszczęściu. Na zapytanie tyczące 
sie stosunku jej do Foeka. zaprzecza bardzo ener­
gicznie w szystkim pogłoskom  o tern. owszem ośw iad­
cza. że Fock pozostaw ał w  stosunkch z dziewczyna 
służącą. R iekawe bv?v bardzo zeznania ucznia z 
w arsztatu  R ascha. nipiakiego F hna. który  otw arcie 
i hez ogródek wypowiadał, o eo go pytaao. T w ier­
dzi on, że Foeka często w idział spaeeruiacego z R a­
sehow a no ogrodzie zoologicznym, że oni ohoie po­
zostawali z sobą w zażvłveh stosunkach . p o k ró ­
tkiej przerwie, roznoezefo no południu roznraw e 
od zeznań niejakiego Schieka. młodpgo ucznia 
rów nież z w arzstatu  R ascha: był on tam  iednak
zaledwie cztery dni. a w  czasie w ycuchu udało mu 
sie szybko odskoczyć na bok i tym sposobem  ocalić 
sobie życie.

Po przesłuchaniu wyżej w ym ienionych, sąd 
przystąpił do badań  corporls delicti, jako  też do 
oględzin sztucznej bom by, sfabrykow anej na m odel 
nrzez radcę sądow ego Jurkow icza. Salę opróżniono, 
dem onstracje bow iem , k tóre m iały się odbyć, ze 
względu na to, aby ich nie popularyzow ać, w ym a­
gały w ykluczenia publiczności ze sali obrad. R adca 
Jurkow icz pokazywał zaciekaw ionym  sędziom i dzien­
nikarzom , maszynę w łasnej roboty, w ykonaną w 
przeciągu bardzo krótkiego czasu, zgodną zupełnie

co do zawartości i formy z bombą Foeka. Racica 
tłómacZy} jej budowę, twierdząc, że jeśli autor jej 
znał s;ę choć trochę na chemji, to wiedział nape- 
wn°. że wybuch i to bardzo poważny niebawem 
nastąpi. Całemu temu opowiadaniu przysłuchiwali 
się z zaciekawieniem wszyscy, — cbarakterystycznem 
Lyło za£ zachowanie się Foeka, który całej tej spra- 
w *e przypatrywać się nie chciał, udając, że go to 
n 'e obchodzi.

Po ponownem rozpoczęciu badań przesłuchi­
wano wielu jeszcze świadków. Najważmejszem z 
tego jest niewątpliwie przesłuchanie męża oskar­
żonej, ślusarza Bascba. Znał on Foeka od wiolij 
lat. uczył go jeździć na rowerze i miał z nim naj­
rozmaitsze kupieckie interesy. Basch uważa okoli- 
zeność, że Rerstman odebrał paczkę, za czysty przy­
padek. gdyż zwykł on byt sam wszystkie przesyłki 
odbierać. Wogóle mówił Basch spokojnie, rozwa­
żnie i z zimną krwią- Od wypowiedzenia zdania 
swego o żonie Basch się wstrzymał.

Wielkie poruszenie obudziło w sali zjawienie 
się wytobnika Hunki. Przybył on w tej samej blu- 
zia. którą miał na sobie w dniu 1. sierpnia r. z., 
niósł nawet na plecach worek ów. który złożył był 
w bramie podejmując się poleoenia Foeka. Prze­
wodniczący’ kazał wówczas skonfrontować świadka 
z Fockiem, a Hunka opowieść swoją raz jeszcze 
powtórzył, wskazując na Foeka. jako na tego 
samego jegomościa, który mu dawał zlecenia.

f  Ignacy S iebert .  były komendant źandar- 
merji, ck. jenerał w pensji, urodzony we Wiedniu 
1813 r. zmarł we Lwowie w dniu 16. bm. Zmarły 
pomimo niemieckiego nazwiska i wychowania, naj­
chętniej szukał towarzystwa polskiego i rad w  liiem 
przebywa’. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek.

* Walne 'zg rom adzen ia '1 Tow. ludoznawczego 
odbędzie się w sobotę d. 23. bm. o godz. 7. wie­
czorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym 
między innemi: wybór prezesa, uwóch zastępców i 
7 członków zarządu.

a i i d  m o m u M o  i ,
R e p e r to a r  te a t r a ln y ,  w teatrze h r. S karbka: 

Dziś w  poniedziałek przedstaw ienie rozpocznie K ine­
m ato g raf; zakończy .C y rk o w cy ”, kom edja w 3 
aktach Franciszka Schoen tan ’a ;  ju tro  w e w torek 
po raz pierwszy .P o w ró t taty*,  opera w  3 aktach 
H en ryka  Jareckiego.

.C z y  w a r to " ? “ now a sztuka w  4 aktach B oh­
dana hr. R onikiera. au to ra  .N ieszczęśliw ych , ukaże 
się po raz pierw szy na  krakow skiej scenie w  p ierw ­
szej połow ie lu tego hr.__________

■ . ’ ' m m s! l u
Kraków 15. stycznia. *Na dzisiejszym targu zbożowym 

na Klepaczu 'płacono za nową 'pszenicę : białą od 8‘20 
do 8'50 ; czerwoną 8-20 do 8'50 z ł.; żółtą 8'2Q do 3'45 zł 
żyto 6-70 do 6-95 z t . ; jęczmień browarny 6'— do 7-15 
z ł.; na paszę 5.30 do 5'80 zt.N owies 5'80 do 6’25 z ł . ; 
owies nowy —‘— do —*— z ł.; pszenica nowa * do 
—•— zł.; żyto nowe —■—• do — •— zł.; wykę —■— 
do — zł.'; rzepak 12' — do 12-80 z t.; konicz 
wony —' — do —■ — zł. ; biały —■
Wszystko za 100 kilogr. _____________

do
czer- 
— zł

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
C e n t r a l n y  k o m i t e t  w y b o r c z y  dla 

zachodniej części k ra ju  rozesłał do m ężów  zau ­
fan ia  wszystkich knry j w yborczych  nas tępu jący  
l i s t :  W ie lm ożny  P in i e !  N ied ługo , p r a w d o p o ­
dobn ie  już  w  miesiącu m a rc u  b. r . ,  odbędą się 
w  całym k ra in  w y b o ry  do r a d y  p a ń s tw a .  C e n ­
tra lny  kom ite t  w yborczy , w y b ra n y  w sw oim  
zawiązku przez se jm ow e koło poselskie, a n a ­
s tępn ie  uzupe łn iony  przez zjazd de lega tów  z 
całego k ra ju  i k o o p tic je .  m a  obow iązek  za jąć  
się akcją przedw yborczą ,  s ta ra ć  się o to i 
czuw ać n a d  tern. aby  w ybory  w y p ad ły  z m o -  
ż.liwie najw iększym  pożytk iem  dla k ra ju  i p a ń ­
s tw a ,  a b y ś m y  mieli w  radzie p a ń s tw a  r e p r e ­
zen tację  pow ażną ,  św ia d o m a  naszych  po trzeb  
i in te resów , zdolną i u m ie jącą  sp ro s ta ć  t r u d n y m  
obow iązkom  swoim.

C e n tra ln y  ko m ite t  n ie  wątpi,  że w  działa­
n ia  sw ojem  znajdzie gorliwe i p a t r io ty cz n e  p o ­
p arc ie  o b yw ate ls tw a  wszystkich s tanów , w szy­
stkich w a rs tw  społeczeństwa, bo  s to jąc  n a  s ta ­
now isku  in te resów  ogólnych całego k ra ju ,  li­
czyć też m oże i m usi n a  po m o c  i w spó łdz ia ła ­
nie wszystkich pow ażnych , rozum nych  i p a t r io ­
tycznych obyw ate li .

W  m yśl u c h w a ły  se jm ow ego  koła posel­
skiego, pow zię te j  n a  posiedzeniu d n ia  8. lu tego 
1890 r., kom ite t  cen tra lny  obu  oddzia łów ;
lwow skiego i k rakow skiego  n a  w spó lnem  p o ­
siedzeniu za m ia n o w a ł  m ężów  zaufan ia  dla 
wszystkich okręgów  i ku  ryj wyborczych  w  ca ­
łym  kra ju .

W ielm ożnego  P a n a .  zna jąc  jego  gorliwość 
i w p ływ  pow ażny ,  zam ianow ał  ko m ite t  cen ­
tra ln y  m ężem  zau fan ia  w  pow iec ie .... d la  w y ­
b o ró w  z ku r j i  .... R aczysz prze to  W ie lm ożny  
P a n  w  p o ro zu m ien iu  z innym i m ężam i z a u f a ­
nia, k tó ry m i są  .... za jąć s>ę u tw o rze n iem  k o ­
m ite tu  m iejscow ego i wogóle całą a k c ją  p rze d ­
wyborczą.

W ielm ożnego  P a n a  zaprosiliśmy do wzię­
cia inicja tywy i zaproszenia  S zanow nych  Mę­
żów zaufania n a  p ie rw sze  posiedzenie, n a  k tó -  
r e m  uzupełnicie P a n o w ie  K om ite t ta k ą  ilością 
osób, ja k ą  uznacie za p o trzebną  i w sk azan ą  w  
d an y c h  w aru n k a c h  m iejscowych i rozpocznie­
cie czynności in s t rukc ją  za łączoną wskazane. 
N a razie K om ite t  cen tra lny  uw aża  rozpoczy­
nan ie  akcji w yborcze j w  szerszych ro zm ia rac h  
ja k o  przedwczesne, w ybory  bow iem  jeszcze n ie  
są  rozp isane i obecna  R a d a  p a ń s tw a  obraduje .  
Zw oływ anie więc ju ż  teraz zg rom adzeń  p rzed ­
wyborczych i inne czynności w yborcze, zdaniem  
Kom ite tu, nie są  obecnie wskazane. Z chwilą j e ­
d n a k  rozp isan ia  now ych  w yborów , raczysz W n y  
P a n  z całą en e rg ią  > gorliwością, obyw ate lską  
zająć się tą  sp raw ą .  Obecnie je s t  p o żądanem , 
abv , gdzie ty lko n a d a rz a  się ku te m u  sposobność ,  
badać  opinię w yborców , kogoby posłem  swoim 
mieć chcieli, ob jaśn iać  ich o fak tycznym  stania 
zeczy, p rzestrzegać,  aby  n iepow ołanym  ag i ta ­

to ro m  radyka lnych  s tronn ic tw  ba łam ucić  się n ie 
dawali.

K o m ite t  c e n t r a ln y  n ie w ą tp l iw ie  z r ó w n ą  
g o r l iw o śc ią  p o p ie r a ć  będz ie  k a n d y d a tó w ,  czy 
to  k o n s e r w a ty w n e g o ,  czy  l ib e ra ln e g o  o b o z u  —  
ja k o te ż  w ło śc ia n  p o w a ż n y c h ,  ro z s ą d n y c h ,  p r a ­
cow itych .

K o m i t e t  j e d n a k  z a s a d n i c z o  z a z n a ­
c z a ,  ż e  k a n d y d a t u r y  t a k i c h  t y l k o  o b y ­
w a t e l i  p o p i e r a ć  i z a l e c a ć  m o ż e ,  k t ó r z y  
p r z e d e  w s z y  s t k i e m  o ś w i a d c z ą  s i c  z a  
b e z w z g l ę d n ą  " s o l i d a r n o ś c i ą  k o ł a  p o l ­
s k i e g o  w  W i e d n i u ,  t a k o w e j  b e z  z a ­
s t r z e ż e ń  p o d d a d z ą  s i ę  i z o b o w i ą ż ą  s i ę  
p r z e s t r z e g a ć  j a k n a j  ś c i ś ; l e j  t e j  s o l i d a r ­
n o ś c i  p r z e z  c a ł y  c z a s  p o s ł o w a n i a .

Załączając o d n o śn ą  uchw a łę  poselskiego 
koła se jm ow ego i instrukcje, uchw a lone  przez 
o b y d w a  oddziały kom ite tn  centra lnego , p r o ­
simy uprze jm ie  in fo rm ow ać  n a s  j a k  n a jd o k ła ­
dniej o w szys tk ich  szczegółach, tyczących się 
akcji wyborczej.

W szelkie  p ism a W sp raw ie  w yborów , n a ­
leży ad re so w a ć :  B iuro  kom ite tu  cen tra lnego  w 
K rakow ie  ulica B asz tow a n r .  8.

K rak ó w  w  styczniu 1897.
O ddział kom ite tu  cen tra lnego  diaTza- 

chodniej części k r a ju ;
J ó ze f M ęeiński, D r. K arol P ieniążek

przew odu .  sekretarz.

R ad a  państw a.
Mówiąc o odpraw ie ,  ju k ą  poseł S tefanow icz 

dał m in is trow i ro ln ic tw a h r .  L ed e b u ro w i,  p o ­
w iada X . fr . P resse:  „Nietylko z m ow y posła , 
ale i z m o w y  m in is tra  w y n ik a ,  że w a d m in i­
stracji d ó b r  funduszu  grecko  - o r jen ta łnego  n a  
Bukow inie  ju ż  od dłuższego czasu zagnieździły 
się nadużycia  —• wyrażenie bardzo  łagodne —  
a  p rzenosiły  się z pokolen ia  n a  pokolenie. Każ­
dy  p a r la m e n t  m ianow ałby  w takim w y p ad k u  
k o m is ję  śledczą, aby  n a b r a ć  jasnego  pog lądu  na 
rzecz cała.

i s ta łoby  się to  '■ w  aus tr jack im  p a r la m e n -
cie’ gdvbv  dni jego nie by ły  policzone. P rz y ­
szła r a d a  p a ń s tw a  za pew ne  będzie sobie u w a ­
ża ła ,  za. obow iązek  pow rócić  do fei kwestii,  
a  h r .  Ledebur,  c z y  t e ż  k t o  i n n y  k t ó r v  n a  
j e g o  m i e j s c u  z n a j d o w a ć  s i e  b ę d z i e ,  b ę ­
dzie na  p różno  s ta ra ł  się udow odnić ,  iż szeroko 
o m a w ian y  fundusz  religijny u su w a  się z nod 
ingerencji p a r la m e n tu .  F u n d u sz  te n  istnieje 
w  budżecie, pod lega  zatem  kontroli  r ad y  p a ń ­
s tw a .” '  ’•

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 1.7. stycznia. f Z  i P m  posłów ). P o  

przy jęciu  e ta tu  m in is te rs tw a ro ln ic tw a r o z p o ­
częto wczorai dyskusje  n ad  e ta te m  m in is te r ­
s tw a  sprawiedliwości.  D yskusje zagaił o. P i ę ­
t a k  iako referent,  p rzem aw ia li  dalej pp. H a l l -  
w i c h  i S u s t e r c z i c ,  poczem  posiedzenie 
p rze rw an o .

Wiedeń 17. stycznia. ( Z  iżb y  panów ). 
W  dalszym  ciągu w czora jszego  posiedzenia izba 
p rzyję ła  u s taw ę  o u p a ń s tw o w ie n iu  czesnego  
i u s ta w ę  o p o d a tk u  g ie łdow ym .

T E L E G R Y
„D zienn ika  Polsk iego:"

S o f ;a  17. stycznia. S ąd  ap e la cy jn y  w y p u ­
ścił Tufekcz iewa z więzienia za k a u c ją  25 .000  
f ra n k ó w .

Wiedeń 17. stycznia. W  procesie o zam ach dy­
nam itow y Fock skazany na karę śm ierci 11 glosa 
m i. Raschową uwolniono 10 g łosam i, a trybunał 
zarządził natychm iastow e puszczenie jej na wolna
stopę.

NizZU 17. stycznia. Ju tro  przybywa cesarzowa 
Elżbieta na przylądek św. Marcina.

P etersbu rg  17. stycznia. Zm arł tu taj jeden  z 
wybitnych historyków  rosyjskich, członek petersbur- , 
sklej akadem ji um iejętności, Bestiużew-Rlurnin.

Telegram giełdow y.
Wiedeń, dnia 16. stycznia godz. 2 min. —..

Nadesłane.
(Rubryka ta ni® pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie bierze 

na siebie żadnej za .nia odpowiedzialności!

Czacki zimowe
w e  w s z y s t k i e j ?  < raf ł i i? !» a p T i p o l e e n :

Motylewski i Krzyszkowski
L.wów, plac M ariacki liczba fi

oholc TTot.ebi frn.nriłsTciesro.

M. J  O N A S  7.

DOM B A N K O W Y  T K A N T O R  W YMIANY
we Lwowie ulica Jagiellońska 1. R. 

kiiDup i snrzariaie wszelkie nantary wartościowe. lo*v 
1 monet" n» naikrow^tniołory®!) cenach

PR O M E SY
(Jo ciągnienia 1.5. lutego r. b.

na 3°/,. losy austr. Zaktadn krcdytowcoo ziemskiego
T. emisji, po 1 zt. 75 et. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 90.000 koron.
Uprasza sie o wczesne zamówienia. gdvż na dwa 

mi przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przv zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 et. na portorjum.

r
I

!
f ! Odróżniajcie prawdę od b l a g i !!

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nic może. Poleca sie również tutki
klejone z prawdziwego papieru ' egipskiego. _
Proszę żądać tutek Nieniojowskiego!! Wszedzie 

do nabycia.
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Akcje kredytowe 3 7 4 --
Alpłny 88-75
Kredyty węg. 413-50
Anglobanki 158-—
Unjony 297-50
Ludwiki _.__
Nordbany _f_
Lombardy 92-—
Losy tureckie 53-80
Staatsba.nv .364'’%
Gzorniowłeokłe 294-50

Galie-, obi. prop. 97-50
Wied. losy — •_
Akcje tytoń. 159-—
4% Poż. krajowe;

z roku 1.893 97-2
Elbethale 277-7'
Lhnderbanki 250-2'
Renta złota weg. 122 —
Rankvereiny 259-50
Wspólna renta, p. _ ._
Ruble. 127-50

7. izby handlowe? i p rzem ysłow ej .
Lwów 16. stycznia 1397 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gai. Karola Ludwika po
200 zt. m. k. 217'50 do 220‘50. Kolei Lwow.-Czem.-Jassy 
po 100 zł. w. a. do 293-— w srebr. 296-—. Banku hipot 
po 200 zł. w. a. I. emisji 395-—. do 405 '—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 210*— do —•—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 203'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250-— do 260’—.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gai. % 
w. a. wylosował, z 10% prein. 110-10 do 110\S0. Banku 
hipot. gal. 4Vb7o w. a. los. w 50 lat 99 80 do 100-50. 
Banku hipot. gid. 4%  w. a. losów w 70 lat po 200 
koron 96-70 do 97-40. Banku krajowego 4% %  w. a.
los. w 51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4%  w 
a. los. w 57 lat. 97'50 do 98-20. Tow. kredyt, galic
ziemsk. 4% ([. emisja) 97-60 do 98-30. 5ow. kredyt
gal. ziem. 4% los. w 41% lat. 97-50 do 98-20. Tow. 
kredyt, galic._ ziem. 4% los. w 56 lat. 97-40 do 98-10.

III. Obligi za 100 z ł . : Galic. funduszu propinacyjnego 
4%  w. a. 97-50 do 98-20. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 102-50 do —-—. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. [f. em. 102-— do 102-70. Komunalne Banku 
krajowego 4% %  w. a. III. ein. 1 0 0 - -  do 100-70. Po­
życzki krajowej 6%, w. a. 10o"— do —* —. Pożyczki kraj. 
4% %  w. a. 97-20 do 97-90. Pożyczki kraj. 4°/ yy. a . z 
roku 1891 97-20 do 97-90. Pożyczki kraj. 4% p0 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1393 97' — do 97-70. Po­
życzki 4% gminy miasta Lwowa 97-— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa o i 25-75 do 27'75. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do —

V. Monety. Dukat ces. 5"6I do 5-7 L Napoleond’or 
od 9 48 do 9-58. Półimpcrjnł O RD do . Rubel
ros. srebrny 1-20"— do 1-25-—. Rubel ros. papierowy 
t ‘26.70 do i -27.70 100 marek niem. 58-50 do 59-—.

Bi

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych I 
narządu moczowego

Dr. Â bin Padalewski
b. lekarz na klinikach w uniw. w Wiedniu. Berli ' 

i Paryżu

O P E R A T O R
ord przy ulicy Akademickiej 1. 3, od 1 0 -1 2  i od 3 - 5 .

Skarpetki, kamasze, pończochy myśliwskie ko­
szule wełniane angielskie, wielki wybćt

p o l e c a :  ■

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

T E A T R  hr. S KARBKĄ.

CYRKOWCY
komedja w 3 aktach Franciszka Schoentaiją. 

OSOBY:
Hr. Józefina Laąach .4 
Robert, jej svn 
Br. Buetara 
Landowski
Lilii 1 .
Ada I Je®° corkl 
Róża Lindeman 
Peterman, dyrektor cyrku 
Lehfelp, ajent 
Kelner .
Garson .
Oficer policji 
Steinberg- 
Garderobiana 
Wete.iyn.nrz 
Służący maneżu 
Wiljam .
Detroit .
Biilow .
Fernand er 
Rzecz d eje

Cichocka 
Wpstrowski 

Chmieliński 
Ruszkowski 
Czaplińska 
Zielińska 
Gostyńska 
Lelewicz 
Walewski 
Sowiński 
Dolski 
Einsporn 
Jasielski 
Weigel 
Kratochwi!
Bielski 
Hryniewicz 
Swaryczewskl 
Jednowski 
Jankowska

ię za naszych czasów w Berlinie, akt I. i
II. w hotelu, akt tli. w cyrku.

D R O BN E OGŁOSZENIA

Doniesienia rozmaite.
p o  1 Vj  cen ta  od  wyrazu.

Dydze kiszone jeszcze wysyłam Juljan 
I* Markowski, Uście ruskie. 25

Dządowo upoważnione Biuro patentowe 
«  i techniczne inż. Dzbańskiego poszu­
kuje rysownika. Zygmuntowska 7. 18

Aptekę z większym lub mniejszym obro- 
•» tem, kupię zaraz. Zgłoszenia: Juljusz 
Holzer w Rzeszowie ul. 3. maja. 35

Dządca, posiadający studja rolnicze i 
“  dłuższą praktyką, poleca się. A dres: 
Mirski, Stryj-Sokolów. 19

Z powodu zmiany stosunków rodzinnych 
wysprzedaż ruchomości. Ul. Grottgera 

między godziną 10. a 12. 36

flgrsdnik, fachowy, zdolny, poszukuje 
™ posady; z dobremi świadectwami i do­
brze polecony. Adres: Dobrowski, ul. św. 
Marcina 1. 20. Lwów. 33

Cukiernia Czesława Schneidera, ul Bato­
rego 1. 32 poleca wszelkie wyroby 

w zakres cukiernictwa wchodzące i wy­
konuje starannie na oznaczony czas. 
Pączki karnawałowe 3 razy dziennie 
świeże. Przyjmuje również zamówienia 
na bale._____________________________29

iO*po3arJ"“ w sile wieku, energiczny, 
obznajomiony dokładnie w gospodar­

stwie, wzorowo i poprawnie prowadzo- 
nem, znający się także na lasowości i 
pszczelnictwie, poszukuje posady zaraz na 
rdynarję lub za tantjemą. A dres: S. G.

0. poste restante Kraków. 38

M ieszkania i sklepy
p o  1 cencie od w yrazu.

U lica Mickiewicza 14 do wynajęcia od 
1- kwietnia b. r. 4 pokoje, 2 przed­

pokoje i kuchnia z przynależnośćiami na 
pierwszem piętrze. 32

Dostawa

Potrzebuję tygodniowo około 10 12 ctń.
dobrego masła naturalnego i upraszam 
oferty wraz z próbkami oraz najtańszą ceną.

M a x  B l t f d e
Hamburg, Eppendorferweg 54 I.

i
1

Sławny nadlekarza sztabowego 
i fizyka dra G. Schmidta

Olej słuchu p
w a czasową głuchotę, wyciek 
szu, szum w uszach i utrudnio- 

■  ny słuch  nawet w wypadkach za- 
9 starzałych, jedynie do nabycia po

I 3 marki 50 fen. za flaszeczkę wraz 
z przepisem użycia w aptece Pio­

tra Mikolascha we Lwowie.

i
■1
I

ip*

4,
HOWTAt.

flyoir soin de d esigner la Soarce.

•Jutro „Pow rót T a ty ” op e ra  w  3 a k ta c h  H e n ­
ry k a  Jareckiego.

K L Y T H IA DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y P U D E R
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y !  s a l o n o w y

biały , różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez

P P . J. J. POHLA, <'■ K. P R O F E S O R A  W E  W IE D N IU .
pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

( j i o t U i H m  T a u s s f i ? ,
C k N adw ornego dostaw cy  i f a b ry k a n ta  d elika tnych  m ydeł toa le tow ych .

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU; 1. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela. Alojzego .Hubnera, hau- 

czyńskiego i Oberskiego, Ludwika Włodka, O. T. Wineklem i Syna; w Tarnowie, Moritz Fleisehei junior; 
w Przem yślu : 31. Bartisehan, Adolf Spaclmer i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjuch.

\
\

•

Cena puszki zł. M O .
Rozsyłka za pobraniem lut) 

poprzedni om przysłaniem 
pieniędzy.

G łó w n a  w y g r a n a
7 5  0 0 0  koron-Gotówką z 20% potrąceniem.

Ciągnienie
nieodwołalnie 20-go lutego.

i M M P n r
1032 1—?

50 ci PQ|Bpa j " M. Jonasz, Kitz i StoIT, M. KJąrfeld, Kormann i Fei

lenherg
iinm, Gustaw Ma.x. Samuely i Landau, Scliel- 

i Kreyser, August Schcllenborg i Syn, Sokal i Liiien.

B i ó r o  S t - r ę c z e n
Guwernerów, Guwernantek. Panien s !rżą­

cych, F rancuzek  i Angielek

Zaleskiej w  P aryżu  .
rue des A pennins Nr. 4.

Dostarcza również panien uzdolnionych 
do prowadzenia krawieckich r»bót w pra­

cowniach krawiccczyzny damskiej.

% 7  r s r r ń s t i r j r r w T T F T n

Przeszło 30 lat powodzenia świadczą
0 skuteczności tego silnego środka, zale­
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie­
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi i cier­
pień pardlanych, reumatyzmów, ■ boleści 
w krzy żach  i hi. Wymagać podpisu _Wlinsi“ 
na każilem pudelku.

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola­

scha, Wewiórskiego, Elu-hara, Ruckem
1 Krzyżanowskiego.

W  Krakowie w aptek. pp. Wiszniew­
skiego, Redyka i Trauczyńskiego; w Bo­
chni u p. Michnika. U*

Ifom nletne w yp raw y  kuohennc z możliwie
ir-ij wyższy ni opusioiiT przv znaczniej- 

szyin oibiorzi;, niebie żelazne, materace 
,lnic:aiK‘ pnie a Piotr Chrząstowski, han ­
del zelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1, (naprzeciw Katedry). Cenniki illustro- 
wane doAlyspozycji;

Dom ajencyjno-kom isowy

A. P, Schiilca & J. A. Kossowskiego
(Ed Gebharda Następcy)

zna jdu je  się ja k  dotychczas 

Lwów, plac Marjacki liczba 7.

Dla ogłoszeti
(anonsów) handlowych uzyskała ajencja 
„TnipreSisi* we Lwowie zniżenie cen; 
szczególnie koilektywne ogłoszenia usku­
tecznia bardzo tanio począwszy od zlr. 

3'70 za 10 pism głównych.

Płótna czysto lniane, Chnstki do nosa, Bielizną sto łow ą, Ręczniki, Chiffony 

i w szelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej M. BEYER i Spotka Lwów
ul. Karola Ludwika 1. 1

Najlepszy p u d e r ,  zupełnie n ieznaczny przy  gazow em  oświetleniu, n ieszkodliwy ( jedyny  n a  
bale  i wieczorki) i ślicznie tw a rz  bielący, a  p rz y te m  nad a ją cy  pici p rzeźroczys tą  b ia łość

„LW0WIANKA“ pudełko eo ct.
N a wszelkie w yrzu ty  n a  tw arzy  i c z e r w o n o ś ć  nosa  po lecam y J e d y n i e  d o  n a b y c i a  W  d r o g l i e r j i

„Pastę wschodnich piękności" i mydło liliowe „Flora“ T. Pilarskiego i Spółki
słoik pas ty  i m ydło  po 35  centów. L w ów  —  H ote l  Georga.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski P ijs io r  i f abryki  c z n H ń s k h ń . 7, D ru k a rn i „D zienn ika  P o ls k ie g o ” , pod  zrriigclem  F ra n r is z k a  K a ttn e ra .
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